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Serbnrgu. do Expedycyi Ca- 
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TYGODNIK
I1B

GA Z E T A  URZ Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

PIĄTEK,d. j
25 Września.
7 Października.

,  Cena Boczna w  Bossy 
a pocztą a w  stolioy, a no* 
asenlein do mieszkań, 5 0  r. 
ass. Półroczna, 25  r. ass. 
Bez poczty, dla odbiera­
jących  w  x ifgam l Grifa 
Boczna, 45  robli assygn. 
Półroczna, 95  rub. assyg. 
©la Krdlestwa Polskiego 
Boczna, 53 rnbli assygn. 
Półroczna, 28 rob. ais.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Petersburg 24  W rześnia,
6 raździern ika.

P o d r ó ż  N. C e s a r z a .  J mci.
Podczas pobytu swego w Czugajewie N. P a n ,  11 W rze­

śnia, o południu, po nabożeństwie w Soborcej Cerkwi, 
ogłądał lazaret 6 okręgu Ukraińskich osad wojskowych, 
maneż murowany i stajnie Czugujewskiego pułku ułanów, 
4  wojenno-roboczy bataljon, magazyny zbożowe, skład nie­
tykalnych zapasów, szkołę kantonistów artylleryjskich, i 
dom Korpusnego Sztabu.

Tegoż dnia o 5 popołudniu J. C. M o ść  raczył na pa­
łacowym placu odbyć musztrę kirysyerskich i ułańskich 
pułków i bateryj artylleryjskich, z których pozostał zupeł- 
oie zadowolonym.

12 b. m. o 11 rano, N. P an czynił ogląd wojsk 1 od­
wodowego korpusu jazdy i przyłączonej doń 6  lekkiej dy- 
wizyi jazdy z ich artylleryą i pociągami na placu musztry 
w  bliskości słobody Malinówki i znalazłszy je  we wzoro­
wym  porządku pod wszystkiemi względami, J. C. M o ść  
wynurzył zupełną wdzięczność S w o ję  ich zwierzchności. 
Tegoż dnia N. P an czynił przegląd junkrów na placu 
pałacowym.

13 W rześnia o 10 rano J. C. M. był na podróżnym 
nabożeństwie na placu uczebnym pod słobodą Korobocz- 
kina gdzie dokoła przenośnego ołtarza były uszykowane 
wojska 1 odwodowego korpusu jazdy i 6  lekkiej dywiźyi 
jazdy z ich artylleryą, poczem odbyć raczył N. P a n  mu­
sztrę linijową tychże wojsk, z której został zupełnie zado­
wolonym.
.. O  4  po południu na obiad do C e s a r z a  J mcj byli we­

zwani PP. Jenerałowie i dowodzcy pułków a po obiedzie 
J. C. M. czynił przegląd komend ogniowych zostających 
przy czterech okręgach Ukraińskiej wojskowej osady.

1.4 t. m. N. P a n  dowodził manewrą wojsk 1 odw. kor­
pusu jazdy i przyłączonej doń 6  lekkiej dywizyi jazdy z 
ich artylleryą i został zupełnie zadowolonym.

W czasie bytności w Charkowie J. C. M. oglądał 15 
b. m. C e s a r s k i  instytut Panien szlachetnych, potem, na 
Michałowskim płacu bataljon Straży W ewnętrznej i obje­
chawszy niektóre ulice, raczył odwiedzić C e s a r s k i  Uni. 
wersytet i pierwsze Gubernijalne Gymnazyum i o kwadrans 
na pierwszą po południu J. C- M. wyjechał z Charkowa 
do Połtawy, gdzie stanął szczęśliwie tegoż dnia o 8 wie­
czorem.

W arszawa.
Wypis z protokołu Sekretar jatu Stanu Królestwa Polskiego. 

Z B O Ż E J  Ł A S K I

MY MIKOŁAJ PIERWSZY,
CESARZ I  SAMOWŁADZCA WSZECH ROSSYJ, 

KRÓL POLSKI.
etc . e tc . e tc .

«Chcąc zaprowadzić ulgi w stosunkach pogranicznych i 
handlowych z Prussami; na przedstawienie Rady Admini­
stracyjnej Naszego Królestwa Polskiego, Postanowiliśmy:

Art. 1. Z dniem 20  Grudnia (1 Stycznia) 1842—43 roku, 
Komory konsumowe w Królestwie Polskiem, w miastach 
gubernjalnych istniejące, mają być zwinięte, a do poboru 
i kontrolli dochodów celnych, i do expedycji towarów 
tranzyto przez kraj przechodzących, zaprowadzone zostaną 
Komory Iszej i Ilgiej klassy, których urządzeniem zajmuje 
się Koramissja Rządowa Przychodów i Skarbu, według 
zasad Cesarstwa, z zastosowaniem ich do miejscowych 

.potrzeb i okoliczności. ;, . ,i r
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A rt. 2 . K om ory będą ustanowione: 
w e w n ą t r z  k r a j u :

Komora Składowa w Warszawie;
Na granicy do P russ:

K om ory  Iszej klassy: W ieruszów , Szczypiorna, Słupca, 
Nieszawa i Dowgiełajcie (zwana W ierzbołów).

K om ory Ilgiej klassy: Praszka, Pyzdry, Służew o, Lubicz, 
Zieluń, Pepłow ek, W incenta, Filipów i K ucharskm ia.

W szystkie inne na tejże granicy istniejące K om ory, staną 
się kom oram i klassy Ill-cie j.

A rt. 3 . Rada Administracyjna upow ażnioną jest oprócz 
powyższych K om or celnych, do otwarcia dw óch nowych 
I llc ie j klassy, tudzież dw óch punktów  kom m unikacyjnych 
od  strony  P russ. U pow ażnioną jest zarazem do otwierania 
na przyszłość, za przyzw oleniem  Rządu Pruskiego, innych 
podobnych punktów  kom m unikacyjnych, naw et do zmiany 
m iejsc, wyżej dla K om ór Iszej i Ilgiej klassy oznaczonych;
0  ile tego dogodność, lub potrzeba wym agać będzie.

A rt. 4 . Dla nowo-uorganizowanych kom or i dla straży
granicznej, Rada Administracyjna ustanowi zastosowane do 
po trzeby  etaty, powiększy fundusz, tak na opłatę offieja- 
listów kom ór, straży granicznej, jako też na budowę do­
m ów  celnych, i wyznaczy nowy na przyprowadzenie służ­
b y  celnej do now ego porządku.

A rt. 5 . W  przypadku objawionego życzenia ze strony 
R ządu Pruskiego, Rada A dm inistracyjną upow ażnioną jest 
dla ożywienia ościennych stosunków, w skutku oddzielnego 
porozum ienia się w tej m ierze, ustauowió dni targow e, 
w  niektórych m iastach nadgranicznych, dla ułatwienia 
sprzedaży pew nych ozuaczonych przedm iotów  przem ysłu 
wiejskiego i rzem ieślniczego, z praw em  pow rotu  cła od- 
tych , któreby na wspom nionych targach sprzedawane były,
1 napow rót za granicę wychodziły.

A rt. 6 . Dla ułatwienia handlu wyżej wym ienionem i i 
innem i artykułam i, cło zm niejszone zostaje od niektórych 
tow arów , a n iek tóre bez opłaty przepuszczane być m ają, 
a to  na zasadzie załączonego tu oddzielnie wykazu.

A rt. 7 . K om m issja Rządowa Przychodów  i Skarbu, wyda 
rozporządzenie względem ułatwienia kom m unikacji granicz­
nej dla dóbr dwu*rządowych, od ściany P rus granicą prze­
ciętych, stosując się do praw ideł ogólnych, następujących:

a) Mieszkańcy pograniczni, będą mogli wolno przebywać 
g ran icę, tak przez K om ory, jako też i przez punkta kom - 
m unikacyjne, z zachowaniem przepisów  celnych i policyj­
nych . T ym  końcem  Kom m isarze Obwodowi, będą upo­
ważnieni do udzielania im  kart legitym acyjnych, ważnych 
n a  dni trzy, bezpłatnie, i na prostym  papierze.

b) W łaściciele, których posiadłości są  przecięte granicą, 
b ęd ą  traktow ani, pod względem  tych posiadłości, podług 
zasad najswobodniejszych.

c) Tacy właściciele różno-rządow i, ich służący i w łością 
n ie  ta m ie  zamieszkali, będą mieli praw o przechodzenia i 
w racania z narzędziami ornem i, dobytkiem , naczyniami i

t. d ., z jednej części possessji g ran icą  przeciętej, do dru­
giej, bez względu n aro żn icę  państwa; będą mieli również 
praw o przeprow adzania, z jednego miejsca na drugie, zbio­
rów' zbożowych, wszelkich produktów  gruntow ych, dobyt­
ku i płodów swej fabrykacji, nie potrzebując paszportów, 
na zasadzie jedynie prostych kart legitym acyjnych, służą­
cych przynajm niej na rok jeden, bez przeszkody, bez 
cła i jakiejkolwiek opłaty. K arty te  udzielane im  będą  
przez Kommissarzy obwodowych.

d j T o dobrodziejstwo służy tylko płodom  przyrodzonym  
i przem ysłow ym , m ajątków  linją dem arkacyjną przyjętych; 
nadto rozciąga się tylko do posiadłości, granicą przeciętych, 
a należących do jednego i tego sam ego właściciela, z jed­
nej i drugiej strony linji dem arkacyjnej, w odległości mili 
jednej (jakich liczy się 15 na jeden stopień).

e) Rozum ie się, że szlabany dróg  kom m unikacyjnych, 
na dwa klucze zamykane, z których jeden zostaje w ręku  
Dozorcy celuego, a drugi w ręku  właściciela rożno-rządo- 
wego, nie m ogą być za przeszkodę uważane.

f) Każda dopuszczona zwłoka ze strony  Dozorcy C elnego, 
k tórem u jeden z kluczy szlabanowych zostaje powierzony, 
będzie uw ażaną za uciem iężenie i pociągnąć ma za sobą 
poszukiwanie przeciw ko wykraczającem u Dozorcy,

g) Liczba Dozorców celnych przy drogach kom m unika­
cyjnych. powiększoną być ma w ten sposób: ażeby jeden 
z nich zawsze znajdował się przy szlabanie, od wschodu 
aż do zachodu słońca.

Rada Administracyjna przepisze dla władz miejscowych 
szczegółowe instrukcje, względem w ym ienionych powyżej 
kart legitym acyjnych i ich kontrolli.

A rt. 8 . T ranzyt przez Królestwo Polskie zostaje dozwo­
lony i wolny od wszelkich opłat celnych, we wszystkich 
kierunkach istniejących lub istnieć m ogących, bądź że  
przedm ioty handlowe przechodzą tylko przez toż K rólestwo, 
z jednej części P ru s  do drugiej, bądź że są przeznaczone 
do przejścia przez inne punkta g ran ic  polskich.

A rt. 9 . Ustanowiona ukazem Naszym, z dnia ^  Kwietnia 
1837 roku, nadpłata po rubli srebr. 1 kop. 2 0  od każdego 
centnara cukru rafinowanego w prow adzonego przez g ra ­
nicę Królestwa od K ucharskini, aż do okręgu  wolnego 
miasta Krakowa cd  strony Praszki, a który w przewozie, 
od miejsca w yrobienia onego, do któregokolw iek punkta 
pom ienionej granicy, nie uległ cłu  tranzytow em u, zostaje 
zniesioną, i pobór jej na kom orach celnych ustać m a, odi 
chwili dojścia do wiadomości tychże K om ór niniejszego 
Ukazu.

A rt. 10. W yznaczone ukazem  Naszym, z dnia ył, Kwietnia 
1837  roku , wynagrodzenia wywożącym  zboże i nasjona 
olejne do portów  m orza Bałtyckiego, odtąd ustają. /

A rt. 11. Gdy z powodu zniesienia K om ór konsum owycb, 
nowa organizacyja K om ór, o której mówi art. 1 , do całej 
granicy Królestwa rozcięgniętą być musi, Rada Administrs* 
cyjna jest upow ażnioną oznaczyć Kom ory lej i Ilg ie j klatr-
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jeneralny Paryski, biskupem St. Die, a X. Cbaluudun, wi­
kary jeneralny w Melz, biskupem Metz.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  WIADOMOŚCI.
S z w a j c a u y a . Bale 2 3  Września, Król i Królowa JJ. 

Pruscy przybyli dziś przed południem do naszego miasta 
i zwiedziwszy główniejsze zakłady publiczne odjechali do 
Neufcbatel o 5 wieczorem.

Londyn 2 d  Września, Dziś Królowa ma u siebie Radg 
Tajną dla odroczenia Parlamentu na czas dalszy.

(Journ. de S. P. Psz, Poln,}

ROZMAITOŚCI. ' -

sy, na innych punktach zewnętrznej granicy, i urządzenie 
ich przywieść do skutku, na zasadach niniejszym Okazem 
wskazanych.

Art. 12. Opłaty kommunikacyjne, pobierane na rzekach 
i kanałach w Królestwie, zniesione zostają od dnia W rześ­
nia 1842 r., na korzyść cudzoziemców.

Art. 13. Opłata spławnego uchyla się w Królestwie Pol- 
skiem, na korzyść żeglugi poddanych pruskich.

Art. 14. Wykonanie niniejszego postanowienia, które w 
Dzienniku Praw ma być zamieszczone, Badzie Administra- 
cyjnej polecamy.

Dan w Carskiem-Siele, dnia 28 Sierpnia (9 Września) 
1842 roku.

(Podpisano) M I K  O Ł  A  J.
Przez Cesarz i Króla.

Minister Sekretarz Stanu Jg. Tur kul.
(Korrespondent Warszawski.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Wiedeń 2 3  Września. JJ. CC. Wysokości Wielka Xię- 

żna Marya Mikołajowna i Xiążę Maxymiljan Leuchtenberg- 
ski przybyli wczora do tutejszej stoiicy.

Berlin, 2 6  Września. Król i Królowa JJ. Pruscy pod­
różujący pod imieniem Hrabi i Hrabiny Zollner przybyli 
21 b. m. do Rastadt, gdzie JJ. KK. MM. byli przyjęci 
przez JJ. KK. W W . W . Xifcia panującego i W. Xcia 
dziedzicznego Badeńskicb; nazajutrz rano Królestwo odje­
chali do Fribourg.

Londyn 2 3  Września. Krolowa Jmc ma zabawie w 
zamku Windsor do Stycznia przyszłego roku, pocze'in 
przejedzie na mieszkanie do pałacu Buckingham.

—  J. C. K. W . Arcyxiążę Fryderyk Austryacki wyje­
chał wczora z Londynu do Windsor. Pobyt J. C. K. W. 
w Anglii, przedłuży się do pierwszych dni Listopada.

—  Hrabia Wilton, w towarzystwie sira E. Young nowo- 
mianowanego KrSlem broni (King at arms.) jest na wyje- 
zdnem do Drezna dla odwiezienia Królowi Jmci Saskiemu 
orderu Podwiązki,

—- Miasto Edimburg udzieliło prawo obywatelstwa Xię- 
ciu Albertowi, sirowi Rob. Peel, hrabi Aberdeen i Xięciu 
Buccleugh.

—  Ogłoszony został urzędowie traktat zawarty z Porlu- 
galią w celu zniesienia handlu murzynów.

  Z Przylądka Dobrej Nadziei odebrano ważną wiado­
m ość, że oddział kapitana Smith, który oblegamy przez 
powstańców hollenderskich zostawał w zrospaczonym sta­
nie, odebrał oczekiwane posiłki, powstańcy zaś usunęli się 
w głąb kraju.

Paryż 2 9  Września. Odbieramy dziś wiadomości z Al- 
geryi. Em ir jest w Tedkedenpt i zwołał wszystkich ma­
łych  szefów dokoła siebie.

—  Mianowani zostali: X. Dupont des Loges, wikary je­
neralny Orleański, biskupem Orleańskim—X. Gros, wikary

L is ty  do W y d a w c y  T y g o d n ik a .

Li s t  i .

Czytaliśmy wiele Teoryj sztuk pięknych, żadna nas nie 
zaspokoiła, zdaje się nam, że wszyscy co je tworzyli zbyt 
bvli zajęci materjalnemi środkami objawiania myśli w 
sztuce i gruntowali Systemat, prawie zawsze na środkach, 
zapominając o celu. Świeżo ktos we Fruucii, z snueszną 
przesadą, nazwał malarstwo wyrażeniem niewidzialnego 
(la peinture a pour objet d'exprimer Vinvisible). Nie poj­
mujemy drogą jakiego rozumowania —  mógł dójść do 
takiego wypadku. Jest to próbka definicii i teoryi, budo­
wanych cząstkowo, ułamkowo. Nam się zda (a może to 
być najniesłuszniej), że teoryja sztuk pięknych, z zastano­
wienia się nad niemi zbiorowo tylko wyciągnięta być mo­
że. One wszystkie trzymają się za ręce i wedle trafnego 
rodowodu starożytności, są sobie rodzonemt siostrami.

Wszystkie sztuki niczem innem nie są, tylko różnemi 
językami, na wyrażenie różnego stopnia myśli. Nazwano 
te języki sztukami, może dla tego tylko, że języki te mało 
uprawne, z trudnością używanej trudno się jeszcze poj­
mują; ale tak zawsze być me może. Pierwszym językiem 
ćzłowieka jest mowa gestów, mimika, drugim mowa słów, 
trzecim mowa obrazów, plastyczna (malarstwo, snycerstwo 
i t. d.), ostatnim muzyka. Mowa słów wyraża to czego 
gęsta wypow iedzieć niepotrafią; malarstwo i rzeźba kom­
pletują to, czego jęzvk nie opisze, żywem niejako przed­
stawieniem— muzyka nareszcie wyraża te myśli niepochwy- 
cone, tajemnicze, z których dotąd człowiek , sam sobie 
sprawy zdać nie może, nie umie; myśli najszczytniejsze, 
a przez mą jedną mogące s.ę przelać, objawić. Na po­
parcie ostatniego twierdzenia, chciejmy uważać, że płacz 
jest prawie śpiewem, że u narodów wpół dzikich najsil­
niejsze wrażenia wylewają się jakim ś' jękiem śpiewanym, 
jakąś pieśnią, wvrywnjącą się z ust skutkiem koniecznej 
potrzeby wewnętrznej.

Nie tu pora i miejsce rozwinąć tę myśl obszerniej. 
Powtarzamy jednak, że wed.c ino sztuki piękne są języ­
kami rożnemi, danemi człowiekowi na wydanie myśli ro i-
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jnego stopnia t rodzaju* Sztuki Ig wiążą się i stykają n a  

pogranicznych, że tak powiem, myślach, które jedna u 
drugiej pożycza i wyraża, od nich idąc dalej do sobie 
tylko właściwych. Każda jednak sztuka z stępując na nie­
właściwe sobie pole, usiłując wyrazić, co niejest jej udzia­
łem , najsłabszą się zawsze ukaże.

Wszystkie sztuki obrazowe składają jedną— różniąc się 
©d siebie sposobem obrazowania, środkami, nierożnią się 
nic wcale celem, charakterem. Rzeźba nawet z malarstwem 
staje w jednym rzędzie. Co snycerz wyraża wypukłością, 
to  malarz cieniami na powierzchni gładkiej; środkiem wy­
rażenia myśli obudwóch, jest pozor, fizyonomja cielesna 
przedmiotu. Muzyka staje zupełnie odrębnie i nowy świat 
myśli jest jej udziałem, świat myśli, z których człowiek 
dotąd sprawy sobie zdać niemogąc, miesza je z wraże­
niami cielesnemi, chociaż to są myśli; ale niepoznane tylko, 
niepojęte. Muzyka jest całkiem sztuką natchnienia, w niej 
nic wyrachowanego z góry, żadnych reguł, żadnego kłam­
stwa. Praw idła, jakie są, tyczą się tylko strony jej mate- 
rjalńej— nic więcej. Już w malarstwie więcej jest prawideł 
z góry narzuconych, pewników dowiedzionych, łatwiej 
tworzyć bez uczucia i na zimno; w muzyce twory naśla- 
downicze chłodne, łatwiej się poznać dają i nieczynią 
wrażenia.
' Ludzie którzy nie pojmują malarstwa i upodobania w 
niem  nie mają, którzy nie rozumieją muzyki i zimni są 
na nią, tacy ludzie są w pewien sposób niekompletni, brak 
im  zmysłu jednego, brak jednej sfery myśli. Wszyscy co 
się nad człowiekiem zastanawiali wyznają, że nieczuli na 
muzykę, są prozaiczni, zimni. Celować mogą rozumem, 
brak im uczucia i imaginacii. Dowcip najczęściej ich 
udziałem: bo przyrodzenie brak jednostronny wynagradza 
prawie zawsze czemś innem górujące'm. Jeśli to prawda, 
ie jesteśmy na drodze ciągłego postępu— dojdziemy kiedyś 
do lego, że wstyd będzie nieumieć tych języków, tych 
sposobów wyrażania myśli, jak dziś wstyd nieumieć pisać 
ś czytać.

Ale dajmy pokój próżnym marzeniom, bośmy nie o tem 
o cze'm tak długo rozprawiamy, mówić chcieli. Po prostu 
chcieliśmy oznajmić o wychodzeniu w Wilnie Śpiewnika 
P. Moniuszki, a puściliśmy się w rozmyślania o sztukach. 
P . Moniuszko uczeń konserwatorium berlińskiego, znany 
Już u  nas i za granicą z kilku wydanych śpiewów, obda­
rzony jest talentem, którego m u nikt dotąd nie przeczył. 
Wszystkie jego kompozycje odznaczają się uczuciem, dra- 
matycznością (nadewszystko) i zupełną znajomością wszy­
stkich resursów języka, którym przemawia do ogółu. Mamy 
przed sobą Świteziankę P. Moniuszki i kilka innych prób 
jego, pełnych wdzięku melodii, drammatyczności i siły. Z 
nich wnosząc o zapowiedzianym i obiecanym Śpiewniku

najpiękniejsze mamy nadzieje. Prosilibyśmy f\lko szanow­
nego kompozytora, aby mając wzgląd na pi zys/łą i pożą­
daną popularność swych śpiewów, uczynił je o ile moż­
ności przyslępnemi dla ogółu, u nas mało usposobionego 
i niechętnie walczącego z najmniejszą trudnością. Prostota 
nie exkluduje ani wdzięku, ani siły, ani sztuki nawet (bio­
rąc ten wyraz w zwykłem jego znaczeniu). Chcielibyśmy, 
aby natchnione utwory P. Moniuszki zastąpiły miejsce tych' 
bladych, bezłarbnycli, śpiewek Warszawskich, których tyle 
widziemy ua kazdem fortepiano, tyle słyszemy, zawsze je­
dnakowych, zawsze płynących po wierzchu duszy i nieino- 
gącyeh się docisnąć do środka. Dla tego to, prosiemy P . 
Moniuszki, aby się zniżył do pojęciu oguia a uczynił ła­
twym. Stopniowo, później, będzie się mógł, oswoiwszy 
swych czytelników, podnieść do trudniejszych kompozycij.

Zjawienie się Śpiewnika, nader jest pocieszaj ącem u nas. 
Pokazuje się z lego, że życie z literatury wpływa już w 
sztuki; mamy domowe utwory znakomite w muzyce i ma­
larstwie, Szkice PP. Kielesińskiego i Piwarskiego album, 
zapowiadają ruch malarski, twory ich z domowego zbudo­
wane są materyału, nasze własne wyrażają już myśli.

O Szkicach P. Kielesińskiego dotąd słyszemy tylko, do­
stać ich jeszcze niemogąc, album przeszłoroczne P. Piwar­
skiego mamy przed sobą i szczerze się niem cieszym. Na 
początek jest to bardzo wiele i nie wątpim, że na tern nie 
przestanie P. Piwarski. Z dwunastu obrazów przeszłorocz- 
nycb, kilka jest pełnych wyrazu i charakteru, choć wszy­
stkim może zarzucić by można brak rysunku. Ale rysu­
nek się nabywa, a wyrazu i charakteru, kto nie umie od 
razu pojąć i nadać utworom swoim, nie potrafi nigdy. P . 
Piwarski nie powinien się zrażać, ani krytyką pism perjo- 
dycznych Warszawskich, ani naszemi kilką słowami (jeśli 
je  zechce tłumaczyć sobie wymówką, co nie było by spra- 
wiedliwem). Prosiemy go o dalszy ciąg obrazów.

Gdzie wyszły Szkice P . Kielesińskiego, nie wiemy; wspo­
mniał o nich wzbudzając naszą ciekawość Orędownik Nau­
kowy, lecz dotąd napróżnośmy się o nie starali. Prosili­
byśmy wydawcy, o wysłanie drogą xięgarską tych szkiców 
do naszych prowincij, gdzie przyjęcie na jakie zasługują, 
znajdą pewnie. Znany nam rylec P . Kielesińskiogo, wiele 
obiecuje z góry (*). JJ- Kraszewski.

Grodek.
d. 7 W rześnia 1842 r.

(*) P . Kielesiński rytow al pieczęci do Statn ta litew skiego  Dzia- 
lyńsk iego , jego je s t rysunek  przy I  Tomie bisior. Reformy w  Li­
tw ie Łukaszewicza i  he rb y  przy s'wiezo w ydauem  pisem ka: M ie­
szkan ia  i  postępow an ie  uczn iów  K ra ko w sk ich  i  t . d. J .  M nczkow - 
sktego. 18i2. K rakow , in  8  iS8 s tr .  Zajmuje się także P. Kielesiń- 
sk i rycinam i do h ist. TJniwers. Jagiellońskiego przez Maczkowskiego, 
z k tó rej powyższe dziełko, jes t ty lko  w yjątkiem . ( P r z y p .  A u t.)
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